
Zbigniew Kossowski  ■ Kilka uwag o związkach seksualności z nieświadomością 

 Psychoanaliza i Filozofia

2024 [4] 

DOI: https://doi.org/10.37240/
wb.2024.4.6

w u n d e r b l o c k
2024, nr 4, s. 64–79

ISSN 2720-4391

Zbigniew Kossowski 
– psychoanalityk 

szkoleniowy Polskiego 

Towarzystwa 

Psychoanalitycznego, 

prowadzi psychoanalizę 

osób dorosłych, jest 

także psychoanalitykiem 

dzieci i młodzieży. 

Jest superwizorem 

i prowadzi również 

psychoanalityczne 

seminaria kliniczno-

teoretyczne. Autor jest 

afiliowany przy IFiS PAN. 

zb.kossowski@gazeta.pl

Abstrakt   Autor podejmuje temat od-
wrotu psychoanalizy od seksualności 
zarówno w  praktyce psychoanalitycz-
nej, jak i  w  teorii. Podejmuje problem 
traumatycznego wymiaru seksualności, 
jej wczesnych źródeł i  związków z  nie-
świadomością, a  także jej roli w  życiu 
psychicznym. Końcowa część artykułu 
poświęcona jest perspektywom powro-
tu psychoanalizy do seksualności, której 
pojawianie się w  procesie psychoanali-
tycznym nie byłoby rozumiane jedynie 
jako przejaw mechanizmów obronnych, 
ale też siły witalnej. Autor zastanawia 
się, czy nasz język oraz nasza gotowość 
do badania problematyki seksualności, 
lub raczej jej brak, nie stanowią jednego 
z podstawowych ograniczeń w rozumie-
niu i badaniu procesów seksualnych. 

Słowa kluczowe seksualność, odwrót 
od seksualności, język, trauma seksual-
ności, nieświadomość, seksualne ciało

Abstract  The author addresses the 
topic of psychoanalysis’ retreat from sex-
uality, both in psychoanalytic practice 
and in theory. He deals with the problem 
of the traumatic dimension of sexuality, 
its early sources and connections with 
the unconscious, as well as its role in 
mental life. The final part of the article is 
devoted to the prospects of psychoanal-
ysis returning to sexuality, the emergence 
of which in the psychoanalytic process 
would be understood not only as a man-
ifestation of defense mechanisms, but 
also as a vital force. The author wonders 
whether our language and our willing-
ness, or rather lack thereof, to explore 
the issue of sexuality, are not one of the 
fundamental limitations in understand-
ing and exploring sexual processes. 
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Badania seksualne tych wczesnych lat dziecięcych zawsze 

prowadzone są w samotności; oznaczają one pierwszy krok 

w kierunku samodzielnej orientacji w świecie i przyczyniają 

się do poważnego wyobcowania się dziecka z otoczenia złożo-

nego z osób, które wcześniej darzyło ono pełnym zaufaniem. 

Sigmund Freud, Trzy rozprawy z teorii seksualnej1

 	 Tr a u m a t y c z n y  c h a r a k t e r  s e k s u a l n o ś c i

Seksualność stawia nas wobec kluczowych i granicznych pytań. Trudno o rów-

nie konfliktową i  konfliktogenną siłę w  człowieku. Dobrze wyraził to Freud, 

tworząc pierwszą teorię popędów, w  której przeciwstawił popędy seksualne 

popędom samozachowawczym. Seksualność ma charakter traumatyczny, 

wnosi bowiem rozpoznanie odmienności i różnicy płciowej2, a w konsekwencji 

przeżycie niekompletności. Wiąże się z utratą omnipotencji, niepokojem, czy 

nasze reakcje są normalne, lękiem przed naporem kazirodczych fantazji. Sek-

sualność to wtargnięcie niezrozumiałych, enigmatycznych fantazji i  komuni-

katów rodzicielskich, stanowiących egzogenne źródło seksualności dziecięcej 

i seksualności w ogóle, co łączy się z zainstalowaniem [czegoś (a może raczej 

kogoś)] obcego w  nas od początku naszego istnienia3. Seksualność to także 

rozpoznanie konieczności wyrzeczenia się spełnienia pragnień seksualnych 

wobec matki czy ojca, zmaganie się z kompleksem Edypa, wtargnięcie na sce-

nę ciała seksualnego w okresie dojrzewania, ciała seksualnego z jego niedają-

cymi się odraczać w nieskończoność żądaniami: mojego i  jakoś obcego, zna-

nego i nieznanego, właściwie czegoś niesamowitego, zagrażającego poczuciu 

tożsamości i zdolności do badania rzeczywistości. 

Powstaje pytanie: czy trauma związana z seksualnością nabiera znaczenia 

od razu, czy w wyniku naznaczenia wstecznego, Freudowskiej Nachträglichkeit, 

tak intrygująco nazwanej przez Adama Lipszyca pętlą poniewczasu4? W  przy-

padku naznaczenia wstecznego to przyszłe wydarzenia i rozwój pozwolą nadać 

sens temu, co zaszło w odległej przeszłości, a co kiedyś, ze względu na niedoj-

rzałość aparatu psychicznego, nie mogło nabrać znaczenia, chociaż mogło mieć 

urazowy charakter. Pisząc o traumie, Howard B. Levine odnalazł bardzo intere-

sującą uwagę Freuda, że każde wyparcie wskazuje na traumę: wszak z pola świa-

domości usuwane są nieakceptowalne treści seksualne wchodzące w konflikt 

z  popędem samozachowawczym. Freud zauważył, że wyparcie jest odpowie-

dzią na traumę i stanowi „elementarną nerwicę traumatyczną”5. Możemy sobie 

wyobrazić więc nieskończoną liczbę takich traum i zadać pytanie o ich wpływ 

1   S. Freud, Trzy rozprawy 
z teorii seksualnej (1905), 
w: tegoż, Życie seksualne, 
przeł. R. Reszke, Warszawa 
1999, s. 87.
2   Zob. J. McDougall, 
Wiele twarzy Erosa, przeł. 
L. Kalita, M. Lipińska, 
Warszawa 2014, s. 9–11.
3   Zob. J. Laplanche, The 
Theory of Seduction and 
the Problem of the Other, 
„International Journal of 
Psychoanalysis” 1997, 78, 
s. 653–666.
4   Zob. A. Lipszyc, Freud: 
logika doświadczenia. 
Spekulacje marańskie, 
Warszawa 2019, s. 197–199.
5   S. Freud, Introduction 
to Psycho-Analysis and 
the War Neurosis (1919), 
w: J. Strachey i in. (red.), 
The Standard Edition of the 
Complete Psychological 
Works of Sigmund Freud, 
t. XVII, London, s. 205–216, 
210.
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na nasze życie psychiczne. Czy się kumulują? Jak mogą wpływać na nasze prze-

żywanie (lub zahamowanie przeżywania) seksualności? Jednocześnie w wyni-

ku wyparcia nieświadomość staje się rezerwuarem fantazji seksualnych i tylko 

niektórym z nich uda się wrócić do przedświadomości i świadomości, niekiedy 

powodując retraumatyzację, zwłaszcza wtedy, gdy nasz aparat psychiczny nie 

jest na takie treści przygotowany.

 	 W i e l e  t w a r z y  s e k s u a l n o ś c i

Seksualność to błogi i jednocześnie przytłaczający nadmiar. Jest nieprzewidy-

walną siłą, bez której życie traci smak, siłą życiodajną, która zarazem kwestio-

nuje naszą pozorną podmiotową jedność. Jednocześnie ożywia nas i uzmysła-

wia przemijalność. Ratuje i ożywia, a zarazem może prowadzić do zatracenia 

i potrafi zgubić. Jest czymś, co buduje naszą integralność psychocielesną, ale 

może też ją zniszczyć. Seksualność jest obecna w języku, często w jego wulgar-

nej wersji, a jednocześnie jest czymś, o czym się czasami milczy, w najlepszym 

razie żartuje, bowiem – jak zaświadcza Freud – żart pozwala na więcej, na chwi-

lowe zniesienie cenzury, na dopuszczenie niedopuszczalnego6.

Szczególną formą seksualności jest seksualność dziecięca z  operującymi 

w niej w dominujący sposób popędami częściowymi i powiązanymi z nimi stre-

fami erogennymi; tworzą one fenomen tendencji do polimorficznej perwersji, 

zjawiska skądinąd normalnego i  powszechnego w  tym okresie życia7. Rozpo-

znanie przez Freuda roli i znaczenia seksualności dziecięcej istotnie i radykalnie 

pogłębiło wiedzę o naszej seksualności w ogóle. Seksualność dziecięca jest uni-

wersalna (co zresztą budziło i budzi silny opór) i jednocześnie nieprzemijająca, 

ponieważ jest zjawiskiem, wokół którego organizuje się nasze wczesne życie 

psychiczne i które zarazem stanowi podłoże seksualności okresu dojrzewania 

oraz późniejszej – dorosłej. Dlatego jeśli z wyniesionymi z dzieciństwa rozwią-

zaniami dotyczącymi wczesnej seksualności pójdzie coś nie tak, to zagrożone 

i problematyczne będzie wejście w dojrzewanie, a potem w dorosłość. Dziecięca 

seksualność jest przede wszystkim autoerotyczna, ale jeśli wziąć pod uwagę to, 

jak namiętnie i gwałtownie niemowlę potrafi eksplorować ciało matki, staje się 

jasne, że seksualność wykracza od początku poza autoerotyzm. W adolescencji 

z kolei pod naporem dojrzewania płciowego wprowadza ona w nową odsłonę 

indywiduacji, ale może być też siłą uniemożliwiającą indywiduację. 

O sile popędu seksualnego zaświadcza to, że jest on w stanie pokonać opór 

wynikający ze wstydu, wstrętu, obrzydzenia, przerażenia lub bólu8. W  pracy 

6   Zob. S. Freud, 
Dowcip i jego stosunek 
do nieświadomości 
(1905), w: tegoż, Pisma 
psychologiczne, przeł. 
R. Reszke, Warszawa 1997.
7   Zob. S. Freud, Trzy 
rozprawy z teorii seksualnej.
8   Zob. tamże, s. 55–56, 72.
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Ekonomiczny problem masochizmu Freud pisze, że „nic istotnego nie może się 

wydarzyć w organizmie, co nie byłoby wkładem do ekscytacji popędu seksual-

nego”9, a to oznacza, że zarówno przyjemne, jak i nieprzyjemne przeżycia mogą 

wzbudzać nasze seksualne podniecenie. Można więc powiedzieć, że seksual-

ność absorbuje przejawy naszego życia i zmusza do nadawania im znaczenia.

We Wprowadzeniu do narcyzmu Freud zauważa, że w  zamian za miłość ro-

dziców dziecko może być zmuszone do podporządkowania się logice narcy-

stycznego świata rodziców, co wyrażałoby się koniecznością spełniania ich nie-

spełnionych pragnień i zapewnienia im, rodzicom, nieśmiertelności10. Jaką rolę 

odgrywają tu budowane pod wpływem rodzicielskich pragnień fantazje seksu-

alne dzieci? Tym, co organizuje fantazmatyczny świat dziecka, są, obok fantazji 

pierwotnych, impulsy popędowe obiektu pierwotnego oraz to, jak matka przyj-

muje na poziomie świadomym i nieświadomym to, co w dziecku popędowe11. 

Warto tutaj zastanowić się, jak działają na nasze życie seksualne zawierane 

między matkami a dziećmi nieświadome pakty, które wpływają na to, jak kształ-

tuje się przeżywanie kobiecości i  męskości. Niekiedy te nieświadome sojusze 

mają charakter alienujący, tzn. relacja zdominowana jest przez narcyzm rodzica 

i nie ma miejsca na rozwinięcie ani własnej tożsamości, ani własnych pragnień. 

Przykładem jest opisany przez Godfrind czarny pakt zawierany nieświadomie 

między matką a córką, łączący je w nienawiści do kobiecości, gdzie nienawiść 

do własnej kobiecości skrywana jest pod koniecznością utrzymywania symbio-

tycznej relacji, wykluczającej mężczyznę czy w ogóle trzeciego12. Ten nieświado-

my pakt nie pozwala na stworzenie własnej przestrzeni psychicznej ani na roz-

wój własnego, w miarę wolnego od konfliktów życia seksualnego. Czarny pakt 

to tylko jeden z możliwych nieświadomych paktów zawieranych między dziećmi 

a rodzicami w imię ekonomii samozachowania i ratowania własnego życia psy-

chicznego, a także utrzymania nadziei na miłość rodzica. Nieświadome fantazje 

seksualne rodziców, uwarunkowane rodzinnymi historiami preferencje co do 

płci dziecka czy też takich, a nie innych zachowań mają z pewnością wpływ na 

późniejsze wybory seksualne, fantazje towarzyszące życiu seksualnemu, odbiór 

własnego ciała seksualnego i przeżycia związane z własną płcią.

Radykalność poglądów Freuda na seksualność wyraża się w odrzuceniu re-

dukcji seksualności do funkcji reprodukcyjnej i do genitalności, a także w nacisku 

położonym na rolę i samo istnienie dziecięcej seksualności oraz w zakwestiono-

waniu przekonania, że naturalne jest posiadanie jednego obiektu seksualnego 

i ograniczonych sposobów zaspokajania popędu seksualnego13. Twórca Trzech 

rozpraw uzmysłowił nam, że musimy całe życie szukać odpowiedzi na enigmę 

własnej seksualności i seksualności innego. Seksualność ze względu na swoje 

9   S. Freud, Ekonomiczny 
problem masochizmu (1924), 
w: tegoż, Psychologia 
nieświadomości, przeł. 
R. Reszke, Warszawa 
2007, s. 274, tłumaczenie 
zmodyfikowane – Z.K.
10   Zob. S. Freud, W kwestii 
wprowadzenia narcyzmu 
(1914), w: tegoż, Psychologia 
nieświadomości, s. 40–41.
11   Zob. D. Hirsch, 
Nieświadome pakty 
i biseksualność 
przeciwprzeniesienia 
w terapii, przeł. M Szpak, 
w: R.J. Perelberg (red.), 
Biseksualność psychiczna. 
Dialog brytyjsko-
‑francuski. Podejście 
psychoanalityczne, Gdańsk 
2022, s. 206; J. Laplanche, 
The Theory of Seduction and 
the Problem of the Other; 
J. Laplanche, J.-B. Pontalis, 
Słownik psychoanalizy, 
przeł. E. Modzelewska, 
E. Wojciechowska, Warszawa 
1996, s. 56–58.
12   Zob. J. Godfrind, 
Od biseksualności do 
kobiecości, przeł. M. Szpak, 
w: R.J. Perelberg (red.), 
Biseksualność psychiczna, 
s. 158.
13   Zob. S. Freud, Trzy 
rozprawy z teorii seksualnej.
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związki z nieświadomością i z seksualnością dziecięcą pozwala w sprzyjających 

okolicznościach na stawanie się kimś więcej. W niesprzyjających jednak może 

zamykać i nieznośnie ograniczać nasz świat.

Biseksualność jest niezwykle ważnym wymiarem, który należy wziąć pod 

uwagę, gdy myśli się o seksualności i tożsamości. To, co radykalne w poglądach 

Freuda dotyczących biseksualności, to rozpoznanie jej wrodzonego, infantyl-

nego, uniwersalnego, a  zarazem nieświadomego i  psychicznego charakteru14. 

Nieświadome identyfikacje męskie i kobiece oraz pragnienia seksualne wobec 

innej lub innego mogą mieć charakter płynny15. Biseksualność to coś, co nas 

wzbogaca, a zarazem wzbudza opór i odrzucenie. W 1905 roku Freud napisał, 

że jeśli nie weźmie się pod uwagę biseksualności, nie można zrozumieć seksual-

ności kobiet i mężczyzn16. Mniej więcej sto lat później Marilla Aisenstein i Harvey 

Rich podkreślili, że psychiczna biseksualność „uzupełnia i wzbogaca anatomicz-

ne przeznaczenie, umożliwiając uwewnętrznienie różnicy między płciami”17. 

To, jak sobie z nią radzimy, może budować otwarte podejście do innej płci, ale 

w przypadku niemożności integracji psychicznej może prowadzić do usztywnio-

nej, obronnej postawy wobec innej płci i tej, którą mamy, a w skrajnym przypad-

ku do niemożliwości podjęcia relacji seksualnych z inną/innym czy do wyklucze-

nia rozwoju własnej seksualności.

W swoim kluczowym i przełomowym artykule o narcyzmie (1914) Freud za-

uważył, że szczęśliwa miłość odpowiada stanowi pierwotnemu, w którym nie 

da się odróżnić libido związanego z obiektem od libido związanego z Ja18. Dodał 

też, że jeśli nie możemy kochać, jesteśmy skazani na wynikającą z zastoju libi-

do chorobę. W artykule tym dokonał także rozdzielenia libido na obiektualne 

i narcystyczne i wskazał, że energia seksualna może być również skierowana na 

sam podmiot. Wspomniany zastój libido związanego z Ja zaobserwował Freud 

w psychozach i hipochondrii, gdzie nierozładowana energia prowadzi do two-

rzenia objawów, również natury psychotycznej. Życie seksualne jest więc szan-

są na odzyskanie szczęścia bądź, w przypadku całkowitego niepowodzenia, po-

wodem poważnych problemów psychicznych, psychofizycznych i społecznych.

René Roussillon wskazuje na językowe i  znaczeniowe rozdzielenie seksu-

alnego i seksualności. Seksualne – według niego – odnosi się do wewnętrznej 

seksualności i jest raczej niewidoczne i nieświadome, seksualność zaś to „spe-

cyficzne »obserwowalne« zachowanie”19. Można mieć wątpliwości co tego, 

czy „obserwowalne zachowanie” ma wyłącznie świadomy i  jawny charakter 

oraz czy takie rozróżnienie teoretycznie – zwłaszcza jeśli będzie zastosowane 

w praktyce – jest wystarczająco precyzyjne i użyteczne. W moich rozważaniach 

wymiennie używam pojęć seksualność i  seksualne. Przyznaję jednak, że to 

14   Zob. R.J. Perelberg, 
Wprowadzenie. 
Psychoanalityczne 
rozumienie biseksualności, 
przeł. M. Szpak, w: tegoż 
(red.), Biseksualność 
psychiczna, s. 49.
15   Zob. G. Kohon, Żegnaj, 
seksualności, przeł. 
M. Szpak, w: R.J. Perelberg 
(red.), Biseksualność 
psychiczna, s. 307.
16   Zob. S. Freud, Trzy 
rozprawy z teorii seksualnej, 
s. 108.
17   M. Aisenstein, H. Rich, 
O biseksualnosci. Urodzeni 
z dwojgiem oczu, przeł. 
M. Szpak, w: R.J. Perelberg 
(red.), Biseksualność 
psychiczna, s. 185.
18   Zob. S. Freud, W kwestii 
wprowadzenia narcyzmu, 
s. 49.
19   R. Roussillon, Sexualité, 
sexuel, sexualisation, 
„Revue française de 
psychoanalyse” 2011, 75, 
s. 825–828.
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rozróżnienie zwraca uwagę na możliwe i ważne różnice obu tych wymiarów ży-

cia seksualnego. 

Na koniec przypomnę, podobnie jak cytowany wcześniej Roussillon, że nie 

należy sprowadzać życia psychicznego do tego, co seksualne, chociaż to ostatnie 

z pewnością ma poważny wpływ na naszą psychikę, co wyraża się obecnością 

seksualności w naszych procesach psychicznych i jej wpływie na ich przebieg, 

zwłaszcza na kształt naszych nieświadomych fantazji, odgrywanych często cał-

kowicie nieświadomie w życiu seksualnym i w życiu psychicznym w ogóle.

 	� S e k s u a l n o ś ć ,  o b r a z  s i e b i e  i   w ł a s n e g o  c i a ł a , 
d y s f o r i a  p ł c i o w a

Nastolatek opisany w pochodzącej z lat 80. klasycznej książce Lauferów nie po-

wie, że coś jest nie tak z jego ciałem seksualnym; problem będzie się raczej wyra-

żał w skargach na izolację, samotność, niemożność odnalezienia się w relacjach 

rówieśniczych i rodzinnych, niechęci do szkoły20. Tak przejawiało się wówczas 

załamanie lub przynajmniej kryzys związany z nadejściem dojrzewania płciowe-

go, które przynosi napór impulsów seksualnych i nieraz gwałtowne przeobraża-

nie się ciała dziecięcego w coraz bardziej dorosłe ciało seksualne. Współczesny 

nastolatek często wprost mówi, że z  jego ciałem coś jest nie tak, że wymaga 

ono jakiejś interwencji, zmiany. Florence Guignard zauważa, że obserwowa-

ny przez Freuda okres utajenia u dzieci, który pojawia się po przepracowaniu 

kompleksu Edypa, czas odpoczynku od seksualności, w którym widoczne jest 

odseksualizowanie relacji, współcześnie zanika. Dzieci bombardowane są treś-

ciami seksualnymi pochodzącymi ze współczesnych mediów, wzorem dla nich 

stają się zachowania nastolatków i młodych dorosłych, nie ma czasu i miejsca 

na wyciszenie seksualnego naporu21. Dzieci, które kiedyś byłyby w wieku uta-

jenia, współcześnie wchodzą w  pseudodojrzałość22. Zanurzone w  wirtualnym 

świecie mediów cyfrowych „wracają do realnej rzeczywistości z jeszcze silniej-

szymi nieprzekształconymi lękami”23. Napór niewypartego i obserwowany nie 

tylko wśród dzieci odwrót od wewnętrznego życia psychicznego musi przynosić 

stany niemożliwe do przeżycia emocjonalnego, przemyślenia, przepracowania 

czy utrzymywania ich na bezpieczny, niezakłócający dystans. Zwłaszcza wte-

dy, kiedy dochodzi do konfrontacji z rzeczywistością społeczną, cywilizacyjną, 

z zagrożeniem globalną, ekologiczną, a obecnie również polityczną katastrofą. 

Czy gwałtowny wzrost częstotliwości występowania objawów dysforii płcio-

wej wśród coraz młodszych ludzi nie jest jakąś odpowiedzią na bezradność 

20   Zob. M. Laufer, 
M.E. Laufer, Okres 
dojrzewania i załamanie 
rozwoju. Perspektywa 
psychoanalityczna, 
przeł. D. Golec, L. Kalita, 
M. Kruszyńska-Mąka, 
M. Lipińska, Warszawa 2013.
21   Zob. F. Guignard, 
Edyp z kompleksem lub 
bez kompleksu, przeł. 
M. Gąsior, Konferencja 
Polskiego Towarzystwa 
Psychoanalitycznego 
„Dzieciństwo. Współczesna 
perspektywa”, Warszawa 
2016, Materiały 
konferencyjne, s. 13–14.
22   Zob. tamże, s. 14.
23   Tamże.
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przynoszoną przez czasy współczesne? Z  drugiej strony można zapytać, czy 

przeżycie dysforii płciowej nie jest czymś, co przynosi nieświadomość, a  nie 

tylko media społecznościowe czy ruchy emancypacyjne? Czy dysforia, z  racji 

zakłócającego porządek społeczny charakteru, jest w nieświadomości albo czy 

przyczyny dysforii mogą być nieświadome? Kwestia tożsamości płciowej jest 

w naszej kulturze problemem podstawowym, a poczucie dysforii płciowej, za-

kłócając porządek społeczny, mogło być bardzo długo jedną z najbardziej wy-

partych, bo w najwyższym stopniu konfliktowych i powodujących wykluczenie 

społeczne treści. Poczucie dysforii płciowej mogło być wypierane w imię ekono-

mii samozachowania, a koszt stanowiło opresyjne ograniczenie subiektywno-

ści i niezależności. Być może ruchy emancypacyjne próbują przynieść gotowe 

odpowiedzi na to, na co nie ma gotowej odpowiedzi, bo nie ma prostej mapy 

drogowej, gdy w grę wchodzi seksualność, z którą – poprzez seksualne ciało – 

dysforia płciowa może posiadać istotny związek. Czy pragnienie transseksualne 

nie ma wymiaru seksualnego? Na ile młodzi ludzie dokonujący mniej lub bar-

dziej głębokich transformacji swoich ciał podobni są do histeryczek przerażo-

nych własną seksualnością i jednocześnie ją eksponujących? Co by to znaczyło? 

Znak innych nowych czasów i odczuwalnej nieustępującej opresji? Czy można 

w ogóle uniknąć seksualnego w naszym życiu? Znajdujemy jego ślady choćby 

w formie przemieszczenia, sublimacji lub zaprzeczenia i wykluczenia jej z życia. 

Na społecznej scenie pojawiają się nowe fantazje, które wyrażają się w nowej 

formie i przynoszą nowe, zmienione treści, a mniej lub bardziej w tle działa to, 

co seksualne. 

We współczesnej kulturze kładzie się silny nacisk na zastępowanie poczu-

cia niekompletności stanem kompletności lub jej bezkompromisowym i  ulty-

matywnym szukaniem. Wydaje mi się, że ciągle istotną kwestią pozostaje to, 

czy uznamy własną niekompletność, czy też zanegujemy ją wraz z różnicą płci. 

I chyba tu dotykamy pewnego paradoksu: oto niekompletność, wbrew współ-

czesnym trendom cywilizacyjnym, wydaje się czymś więcej niż kompletność. 

Uznanie własnej niekompletności to bardzo trudne zadanie i ogromne wyzwa-

nie pozycjonujące podmiot pod prąd głównego nurtu współczesnej kultury, 

która wyraźnie sugeruje, że kompletność jest i  bardzo pożądana, i  osiągalna. 

Może dlatego młodzi ludzie coraz częściej wyżej cenią sobie komfort niż zainte-

resowanie życiem seksualnym.

Czasy się zmieniają, myślę jednak, że aktualny jest pogląd Lauferów, którzy 

wskazują, że jednym z  najważniejszych wyzwań stojących przed dojrzewają-

cym nastolatkiem jest zintegrowanie obrazu dojrzewających fizycznie własnych 

genitaliów i pochodzącego z nich naporu z obrazem siebie i z własnym życiem 
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psychicznym. Innymi słowy, aktualne wydaje się pytanie Lauferów: jak odnajdu-

je się nastolatek w nowym, nieznanym dotąd kontekście fizycznie dojrzewają-

cego seksualnego ciała?24 I czym jest dla niego własne ciało, które w wyniku 
dojrzewania nabiera tak radykalnie nowego znaczenia? 

 	� S e k s u a l n o ś ć ,  w c z e s n e  ź r ó d ł a  i   p o t e n c j a l n e 
n i e b e z p i e c z e ń s t w a

Psychoanaliza zajmuje się psychoseksualnością, badając w niej relacje seksu-

alności z  nieświadomością25. Oznacza to między innymi badanie nieświado-

mych źródeł seksualności, a także relacji między nieświadomym pragnieniem 

a  zakazem. Freud w  Trzech rozprawach z  teorii seksualnej napisał, że związek 

dziecka z matką to pierwszy i najważniejszy spośród wszystkich związków sek-

sualnych26. Ssanie piersi matki, zdaniem autora Trzech rozpraw, staje się zaś dla 

dziecka wzorem każdego stosunku miłosnego. Słowem, matka staje się pierw-

szą uwodzicielką w życiu dziecka27. Niewątpliwie relacje z pierwotnymi obiek-

tami: z matką, ojcem i innymi najbliższymi osobami wywierają silny, niekiedy 

świadomy, chociaż częściej nieświadomy wpływ na życie psychiczne dziecka 

i jego seksualność. Francuska literatura psychoanalityczna z Greenem i Laplan-

chem na czele bardzo często wraca do Lacanowskiej myśli, że to Inny kształtuje 

dziecięcą seksualność. Szczególnie interesująca wydaje się tu sformułowana 

przez Jeana Laplanche’a ogólna teoria uwiedzenia, zakładająca powszechność 

przekazywania nieświadomych seksualnych treści dzieciom w  trakcie opieki 

nad nimi, dziejącego się w kontekście całkowitej zależności od matki i innych 

osób troszczących się o małe dziecko28. 

Pojęcie sceny pierwotnej – a więc sceny stosunku rodziców, nasyconej pier-

wotnymi wyobrażeniami i lękami – wiąże się z wczesnym, ale także późniejszym, 

również dorosłym życiem seksualnym i psychicznym. Joyce McDougall uważa, 

że to pojęcie odnosi się do nieświadomej wiedzy i właściwych dla danej osoby 

fantazji powiązanych z relacjami seksualnymi, wśród których uprzywilejowane 

miejsce zajmuje oczywiście życie seksualne rodziców29. Fantazje te mają nie 

tylko pregenitalny i genitalny charakter, ale dotyczą również lęku, że przesta-

nie się być sobą lub że dojdzie do utraty granic własnego ciała30. Autorka Wielu 

twarzy Erosa uważa, że obawy te mogą przetrwać czasem jedynie w  pamięci 

ciała, czego wyrazem mogą być objawy psychosomatyczne o protosymbolicz-

nym znaczeniu31. Fantazje na temat sceny pierwotnej z  całym swym pierwot-

nym i jeszcze bardzo prymitywnym imaginarium mogą więc silnie wpływać na 

24   Zob. M. Laufer, M.E. 
Laufer, Okres dojrzewania 
i załamanie rozwoju, s. 18.
25   Zob. R.J. Perelberg, 
Wprowadzenie. 
Psychoanalityczne 
rozumienie biseksualności, 
s. 65.
26   Zob. S. Freud, Trzy 
rozprawy z teorii seksualnej, 
s. 110.
27   Zob. S. Freud, Zarys 
psychoanalizy (1940), 
w: tegoż, Poza zasadą 
przyjemności, przeł. 
J. Prokopiuk, Warszawa 
1997, s. 198.
28   Zob. J. Laplanche, The 
Theory of Seduction and 
the Problem of the Other. 
29   Zob. J. McDougall, 
Wiele twarzy Erosa, przeł. 
L. Kalita, M. Lipińska, 
Warszawa 2014, s. 15–16.
30   Zob. tamże.
31   Zob. tamże, s. 16.
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nasze wyobrażenia oraz na świadome i  nieświadome przekonania dotyczące 

tego, czym jest życie seksualne i czym jest seksualne spotkanie z inną lub włas-

ną płcią. 

Jean-Michel Quinodoz przypomniał, że dziecięca seksualność to nie tylko 

wczesna aktywność seksualna, ale także „cała seria przekształceń w  umyśle 

i ciele, trwająca aż do okresu dojrzewania płciowego i adolescencji”32. Freud zaś 

w  Trzech rozprawach o  seksualności wielokrotnie wraca do dziecięcych źródeł 

perwersji związanych z aktywnością popędów częściowych i utrzymuje, jak już 

wspomniałem, że taka polimorficzna dyspozycja do perwersji w  dzieciństwie 

jest czymś normalnym i  powszechnym. Czy nasza moralizatorska postawa 

wobec różnych przejawów seksualności może być skutkiem nieuniknionego 

zamieszania, jakie budzi pojawienie się kontaktu z  żywą, zawsze gotową do 

uaktywnienia się cudzą i własną seksualnością? Czasem tym, co wprawia naszą 

moralność w  stan osłupienia, są perwersyjne przejawy seksualności – zarów-

no te, które nieuchronnie są dziedzicami naszej dziecięcej polimorficznej sek-

sualności, jak i te, które są wyrazem perwersyjnego charakteru osoby, z którą 

spotkanie może atakować naszą zdolność do myślenia i czucia. Dobrze rozumiał 

ten problem Laplanche, rozróżniając implantację, w  której nieświadome ko-

munikaty seksualne mogą ulec częściowej translacji, i jej destrukcyjną odmia-

nę – intromisję. Intromisja to wtargnięcie seksualnych treści i zachowań – nie-

przetłumaczalnych, niemetabolizowalnych, a  przede wszystkim podstawowo 

naruszających, pochodzących od innego i  stanowiących nieświadome źródło 

lęku i zaburzeń33. W tym miejscu nie muszę chyba przypominać, że perwersyjne 

zaburzenia charakteru mogą same w sobie być obroną przed seksualną traumą, 

zwłaszcza związaną z seksualnym nadużyciem.

Autor Trzech rozpraw zwrócił uwagę, że uwiedzenie – czy to przez dorosłe-

go, czy inne dziecko – może być przyczyną przedwczesnego przerwania okresu 

utajenia34. Czy wszechobecny wpływ rzeczywistości generowanej przez media 

cyfrowe, w  tym wszechobecne cyfrowe media społecznościowe, które dzieci 

mają do dyspozycji i które podtrzymują dziecięcą fantazję o omnipotencji, wraz 

z towarzyszącą temu ekspansją sztucznej inteligencji nie stanowią jakiejś formy 

wczesnego uwiedzenia? Media cyfrowe, ściśle powiązane z  algorytmami, ste-

rują naszą uwagą i pożądaniem, dając iluzję wolnego wyboru i niezależności35. 

Jeżeli pierwszą uwodzicielką jest matka, to być może media cyfrowe i sztucz-

na inteligencja stały się drugą, bardzo niebezpieczną uwodzicielką36. Skutki jej 

działania trudno przecenić, chociaż na pewno nie możemy ich do końca zbadać 

i przewidzieć, również ze względu na niebywale szybki i trudno przewidywalny 

proces rozwoju zarówno nowych mediów, jak i sztucznej inteligencji. 

32   J.-M. Quinodoz, Czytanie 
Freuda. Chronologiczna 
eksploracja dzieł 
Freuda, przeł. A. Dwulit, 
P. Skalski, Warszawa 
2024, s. 44, tłumaczenie 
zmodyfikowane.
33   Zob. J. Laplanche, 
Implantation, Intromission, 
w: tegoż, Essays on 
Otherness, London–New 
York 1999.
34   Zob. S. Freud, Trzy 
rozprawy z teorii seksualnej, 
s. 121–122.
35   Dziękuję dr. hab. Piotrowi 
Schollenbergerowi za 
inspirującą dyskusję na ten 
temat.
36   Anonimowy recenzent 
tego artykułu bardzo 
trafnie nazwał opisaną 
przeze mnie niebezpieczną 
uwodzicielkę – Big Mother. 
Wielka Matka nie tylko ma 
cechy Wielkiego Brata, lecz 
także kreuje pragnienia, 
które wyglądają jak nasze 
własne, i jednocześnie 
bezwzględnie uwodzi 
i wykorzystuje.
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Można tu jeszcze postawić pytanie, czy kontakt dziecka z rodzicem, również 

pochłoniętym i uwiedzionym przez taką komunikację, jaką oferują nowe media, 

nie oddala dziecka i dorosłego od żywego kontaktu, co w konsekwencji może 

utrudniać dziecku w  przyszłości rozpoznanie własnej i  cudzej seksualności 

w całej jej intymności i bezpośredniości? Zastąpienie żywej i bezpośredniej ko-

munikacji kontaktem za pośrednictwem mediów może skutkować zaprzecza-

niem przez zaczynające dojrzewać dzieci własnej seksualności, na którą wydają 

się być całkowicie nieprzygotowane. 

 	 M i e j s c e  s e k s u a l n o ś c i  w   ś w i e c i e  p s y c h o a n a l i z y

Dlaczego współczesna psychoanaliza tak wyraźnie wycofała się z badania życia 

seksualnego pacjentów?37 Dlaczego większość przejawów seksualności jest 

rozpoznawana jako seksualizacja, zachowanie obronne wobec badania włas-

nego życia psychicznego przez pacjenta czy rozegranie własnych uczuć? Można 

pomyśleć, że jako analitycy wydajemy się lepiej przygotowani w naszej pracy 

do radzenia sobie z agresją bądź destrukcją niż z zachowaniami seksualnymi 

i komunikatami pacjentów. Czy oznacza to, że znacząco lepiej opracowaliśmy 

we własnych analizach destrukcyjne strony naszego świata wewnętrznego niż 

to, co w nas seksualne? Czy będziemy musieli przejść równie trudną drogę, jak 

Freud i  jego następcy, którzy stopniowo rozpoznawali kliniczną użyteczność 

przeniesienia, uznawanego początkowo za przeszkodę w leczeniu? Potem zaś 

musieli uznać wagę przeciwprzeniesienia, które z  początku ignorowali? Cie-

kawe, że taka droga, mająca na celu przywrócenie seksualności jej autonomii 

i znaczenia, byłaby powrotem do Freuda z czasów Trzech rozpraw z teorii seksu-

alnej, czyli do początków myśli psychoanalitycznej. 

W pochodzących z 1915 roku Uwagach o miłości przeniesieniowej Freud prze-

strzegał adeptów psychoanalizy przed silnym erotycznym, ale też – szerzej rzecz 

ujmując – seksualnym przeniesieniem pacjentek, mającym na celu wytrącenie 

analityka z roli i udowodnienie, że poza pacjentką nic i nikt w jego życiu i pracy 

się nie liczy, co w rezultacie prowadzi do odwrócenia się od leczenia38. Na tak 

poważnie sformułowane ostrzeżenie z  pewnością miały wpływ przekroczenia 

Ferencziego i  Junga w  pracy z  pacjentkami, a  także wcześniejsze dramatycz-

ne doświadczenia kliniczne Josefa Breuera z czasów wspólnej pracy z Freudem 

nad histerią. Czy był to punkt zwrotny, który zapoczątkował radykalny odwrót 

od seksualności? Innym istotnym czynnikiem mogło być skupienie uwagi psy-

choanalityków na problemie seksualizacji przykrych czy nawet traumatycznych 

37   Zob. O. Shalev, 
H. Yerushalmi, Status of 
Sexuality in Contemporary 
Psychoanalytic 
Psychotherapy as 
Reported by Therapists, 
„Psychoanalytic 
Psychology” 2009, 
26(4), s. 343–361. Ten 
bardzo interesujący 
artykuł zwraca uwagę na 
poważną marginalizację 
seksualności we 
współczesnej psychoterapii 
analitycznej, co dotyczy 
zarówno praktyki, jak 
i teorii, na konsekwencje 
odłączenia intymności od 
seksualności i wskazuje 
na graniczącą z unikaniem 
i zaprzeczaniem trudność 
w zajmowaniu się 
seksualnością.
38   Zob. S. Freud, Uwagi 
o miłości przeniesieniowej. 
Dalsze rady w kwestii 
techniki psychoanalizy III 
(1915), w: tegoż, Technika 
terapii, przeł. R. Reszke, 
Warszawa 2007. 
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przeżyć. To niezwykłe i  bardzo ważne klinicznie oraz teoretycznie odkrycie 

Freuda doprowadziło do przekierowania uwagi z seksualności na seksualizację, 

kryjącą psychiczne, emocjonalne problemy pacjenta. Goldberg trafnie zwraca 

uwagę na potrzebę odróżnienia seksualizacji od różnych form normalnej seksu-

alności39. Może dokonanie takiego, zapewne klinicznie niełatwego, ale waż-
nego rozróżnienia pomogłoby w  przywróceniu seksualności utraconego 
miejsca w praktyce psychoanalitycznej.

Toczony kilkadziesiąt lat później spór między brytyjską szkołą relacji 

z obiektem Melanie Klein i zwolennikami jej teorii a Anną Freud i popierający-

mi ją analitykami, a później Donaldem Winnicottem i zwolennikami jego teorii, 

koncentrował się na bardzo ważnych zagadnieniach teoretyczno-klinicznych, 

ale – jak się wydaje – oddalał wszystkie strony od myślenia o  seksualności. 

Klein, jak podkreśla Green, znacznie bardziej interesowała się problematyką 

agresji niż seksualnością40. Adam Phillips wskazuje, że Klein, a później Winni-

cott, dokonali przekładu „psychoanalizy z języka teorii pragnienia seksualnego 

na język teorii opieki emocjonalnej”41; myślę, że oddalili się tym samym od ba-

dania tego, co seksualne42. Warto jednocześnie przypomnieć, że obserwowa-

ne przez Winnicotta nieskrępowane, niepohamowane eksploracje ciała matki 

przez niemowlę czy okazywane przez nie w trakcie karmienia piersią uczucie 

błogości, mogłyby być przekonującą ilustracją opisywanej przez Freuda sek-

sualności dziecięcej. Dla Klein z kolei uprzywilejowanym aspektem dziecięcej 

seksualności był sadyzm. To ważny, lecz z  pewnością nie jedyny komponent 

życia seksualnego. Widzimy, że Klein i Winnicott chwytają istotne aspekty życia 

seksualnego, ale jednocześnie oddalają się od znaczenia seksualności jako ta-

kiej. Miejsce seksualności w skądinąd niezwykle twórczej i inspirującej dla ko-

lejnych pokoleń psychoanalityków teorii W.R. Biona wydaje się również prob-

lematyczne.

Znacząco inaczej przedstawiała się i  przedstawia sytuacja we francuskiej 

literaturze psychoanalitycznej. André Green, Jean Laplanche czy Joyce McDou-

gall to tylko niektórzy z  wybitnych autorów i  autorek psychoanalitycznych, 

zajmujących się tematyką seksualności. Przypomnę tylko, że wykład przedsta-

wiony przez Greena w  1995 roku w  londyńskim Anna Freud Centre nosił pro-

wokacyjny wobec brytyjskiej widowni tytuł Has Sexuality Anything to Do with 

Psychoanalysis?43 W  tym wygłoszonym trzydzieści lat temu wystąpieniu autor 

alarmował, że we współczesnych pracach analitycznych zanika obecność sek-

sualności. Z  jednej strony ostrzeżenie Greena zachowuje swoją aktualność, 

z  drugiej strony można też dostrzec pewne zmiany w  tym zakresie, na co do-

wodem jest choćby znakomity zbiór artykułów pt. Biseksualność psychiczna. 

39   Zob. A. Goldberg, 
Sexualization and 
Desexualisation, 
„Psychoanalytic Quarterly” 
1993, 62, s. 383–399. 
40   Zob. A. Green, Płeć 
nijaka, przeł. M. Szpak, 
w: R.J. Perelberg (red.), 
Biseksualność psychiczna, 
s. 288. 
41   A. Phillips, Winnicott, 
przeł. A. Czownicka, Gdańsk 
2013, s. 26.
42   Nie do końca zgadzam 
się z poglądem Phillipsa, 
że Klein odeszła od języka 
pragnień, por. opisy 
przypadków dziecięcych 
i towarzyszące im 
interpretacje i komentarze 
w pismach Melanie Klein.
43   Zob. A. Green, Has 
Sexuality Anything to 
Do with Psychoanalysis? 
„International Journal of 
Psychoanalysis” 1995, 76, 
s. 871–883.
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Dialog brytyjsko-francuski. Podejście psychoanalityczne, który przyniósł niezwy-

kle płodną wymianę myśli związaną również z seksualnością w ogóle44. 

Czy może seksualność jako taka, z  całą jej subwersywnością, budzi 
i  będzie budziła opór nie tylko w  naszej kulturze w  ogóle, ale i  w  samym 
centrum kultury psychoanalitycznej? Julia Kristeva, zastanawiając się nad 

znaczeniem Freudowskiego zwrotu ku seksualności, napisała: „w rzeczywisto-

ści pożądanie zawsze obejmuje zarówno energię, jak i intencję, i to właśnie ob-

serwując kaprysy seksualności, psychoanaliza docenia niepowodzenia pożąda-

nia – które są tym, co generuje złe samopoczucie”45. Autorka podkreśla też, iż 

Freudowska koncepcja seksualności zakłada, że jest ona zarówno energią, jak 

i znaczeniem, a także sposobem komunikacji z Innym46. 

Zatrzymajmy się nad znaczeniem i komunikacją z Innym. Co z tego wynika 

dla praktyki psychoanalitycznej? Przyjąwszy myśl Kristevej, widzimy jasno, 
że naznaczone seksualnością zachowania pacjenta bądź pacjentki przyno-
szą znaczenia dalece wykraczające poza zachowania obronne, rozpozna-
wane przez nas jako opór wobec analizy. Mogą nosić ślady po pierwotnych 

impulsach wobec pierwotnego obiektu i pozwalają odnaleźć tropy wskazujące 

na odbiór tych impulsów przez obiekt. Mogą nosić ślady dziecięcych teorii sek-

sualnych wyrażających się w fantazjach dotyczących życia seksualnego rodzi-

ców, formy ich stosunków seksualnych, czy wreszcie – pochodzenia życia. Czy 

takie fantazje nie otwierają drogi do rozumienia stanu czyjegoś życia seksualne-

go i tworzenia takich, a nie innych form relacji z Innym? A zatem różne przejawy 

seksualności osoby dorosłej mogą być formą komunikacji podmiotu, dotyczącą 

pewnych pierwotnych wzorców funkcjonowania powiązanych z wczesną, dzie-

cięcą seksualnością. Czy w  nieodpartej skłonności do nawiązywania nowych, 

kolejnych relacji seksualnych można dostrzec wyraz rozgrywanej nieświadomej 

fantazji? Jakiej? Czy nie jest ona związana z pragnieniem odkrycia i powtórzenia 

sceny pierwotnej, która nas stworzyła, która jest źródłem życia? W tym powtó-

rzeniu podmiot może szukać utraconego lub nigdy wcześniej nieodkrytego sen-

su swojego życia, znaczenia, którego nie może odnaleźć w sobie. Pytanie o zna-

czenie seksualności wydaje się tu bardzo bliskie pytaniu o sens życia.

Czy owe „kaprysy seksualności” wraz ze związanym z  nimi „niepowodze-

niem pożądania” mogłyby prowadzić analityka do źródeł nierozwiązanych, fun-

damentalnych, traumatycznych problemów z Innym, a w rezultacie – z własnym 

życiem psychicznym, mieszczącym, czasem z  wielkim trudem, seksualny wy-

miar naszego istnienia? 

Czy seksualność znajduje się w  naszej kulturze w  centralnym miejscu? 

Chyba tak, jeśli zauważymy, że główna linia sporu między środowiskami 

44   Zob. R.J. Perelberg (red.), 
Biseksualność psychiczna.
45   J. Kristeva, Melanie Klein, 
przeł. R. Guberman, New 
York 2001, s. 9; cyt. w moim 
tłumaczeniu – Z.K.
46   Zob. tamże, s. 8.
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konserwatywnymi a tymi, które oczekują i żądają zmian, zdaje się wytyczana 

przez konflikt związany z  tożsamością płciową. Myślę, że tożsamość płciowa 

ma istotny związek z akceptacją bądź nieakceptacją własnej seksualności i sek-

sualności Innego czy też odrzuceniem lub utrzymywaniem w sztywnych bądź 

określonych granicach seksualności w ogóle. Dodajmy, że to, iż można nie czy-

nić powiązań między tożsamością płciową a seksualnością, nie oznacza, że ich 

nie ma. Co ciekawe, żadna ze stron wspomnianego konfliktu nie może zgodzić 

się na to, co narzuca nam seksualność. Jedni i drudzy odwołują się do znaczeń 

i tropów kulturowych, oczywiście rozumianych całkowicie odmiennie, ucieka-

jąc przed radykalnie i odmiennie postrzeganą biologią i subiektywnością, i za-

przeczają roli nieświadomości w  kształtowaniu tożsamości. Kultura z  tym, co 

w niej stare i nowe, z której wyjmowane są różnorodne tropy, czasem całkowicie 

przeciwstawne, staje się nie tylko źródłem cierpień, lecz także ratunkiem wobec 

roszczeń naszego życia seksualnego47, a zwłaszcza naszego seksualnego ciała. 

 	� P e r s p e k t y w y  s e k s u a l n o ś c i  i   j e j  m i e j s c a 
w   p r a k t y c e  p s y c h o a n a l i t y c z n e j

Nieświadomości nie należy sprowadzać do seksualności, ale tę ostatnią można 

potraktować jako model pomagający w rozumieniu tej pierwszej; ostatecznie 

tym, co zostało wyparte w imię ekonomii samozachowania, są nieakceptowal-

ne i mocno konfliktowe treści seksualne. Można powiedzieć, że wyparta seksu-

alność zasila nieświadomość, która z kolei, uaktywniając nasze fantazje i pcha-

jąc wyparte do powrotu, zasila na powrót naszą seksualność. Jednocześnie za-

równo nieświadomość, jak i seksualność to coś, co wzbogaca nas i potrafi nami 

zawładnąć w niekontrolowany sposób. Bez mniej lub bardziej nieświadomych 

fantazji seksualnych, o ile w ogóle możemy sobie wyobrazić ich nieobecność, 

nasz wewnętrzny świat byłby spłaszczony, ubogi, a  pewnie też wyjałowiony. 

Jednocześnie seksualność i  nieświadomość są siłami subwersywnymi, trau-

matyzującymi, wdzierającymi się w nasze życie, w obraz samego siebie i włas-

nego ciała siłami oderwanymi od zdrowego rozsądku i racjonalnego myślenia, 

słowem – niejednokrotnie niemieszczącymi się nam w głowie. Czy jest to jeden 

z powodów odwrotu psychoanalizy od seksualności?

Czy możliwy jest powrót do seksualności jako wyrazu żywej, bezwarunko-

wej, nieznoszącej jakichkolwiek granic popędowości pojawiającej się w  rela-

cjach analitycznych, zamiast rozpoznawania w  niej przejawu obronnej seksu-

alizacji, która, jak słusznie zauważał Freud, może równocześnie mieć miejsce? 

47   Zob. S. Freud, Kultura 
jako źródło cierpień 
(1930), w: tegoż, Pisma 
społeczne, przeł. A. Ochocki, 
M. Poręba, R. Reszke, 
Warszawa 1998.
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Zwrot ku seksualności może pomóc nam w odnalezieniu nowego lub przynaj-

mniej odnowionego, mniej zassanego przez procesy wtórne, mniej sterylnego 

i  mniej zużytego języka komunikacji psychoanalitycznej. Język, nieuchronnie 

zdominowany przez procesy wtórne, zbyt często staje się raczej narzędziem 

obronnym aniżeli wyłącznie dążeniem do opisania tego, co pierwotne. Intere-

sującym głosem w tej sprawie jest przekonanie wyrażone przez Danę Birksted-

-Breen, inspirowane pracą Greena Passions and their Vicissitudes48. Stwierdza 

ona, że szaleństwo Erosa może być pomocne w pracy analitycznej, gdy musimy 

sobie radzić z  „brakiem obsadzenia i  reprezentacji”49, czyli z  tym, co wymyka 

się przeżyciu, językowi i konceptualizacji. Podstawowym problemem jest nasze 

przeciwprzeniesienie: jak znieść i przyjąć napór cudzej i własnej seksualności, 

nie doprowadzając do nadużycia czy przekroczenia etycznego? Jak zachować 

postawę psychoanalityczną? 

Bardzo istotną kwestią w  każdej pracy analitycznej, a  zwłaszcza w  pracy 

z  problemami seksualnymi, jest zdolność do poddania się psychicznej pene-

tracji przez pacjenta. Chodzi tu o umiejętność wewnętrznego poddania się 
treściom i  afektom natury seksualnej bez uruchamiania przez analityka 
sztywnych obron i moralnych zakazów wywołanych przez treści seksualne 
pochodzące od analizanta. Na ile my, analitycy, możemy pomieścić własną 
i cudzą seksualność? Gdzie leżą granice naszej penetrowalności50? Z pewnością 

te granice są uwarunkowane indywidualnie i zależą od naszych relacji z własną 

seksualnością i z tym, co seksualne w innych, a także od tego, na ile nasza sek-
sualność mogła być obecna na naszych własnych analizach szkoleniowych. 

I wreszcie pojawia się jeszcze jeden istotny problem: jakim językiem prze-

kazać pacjentowi obraz jego przeżyć seksualnych i  ich znaczenie, nie gubiąc 

autentycznego afektu i doświadczenia z pogranicza uchwytności przez język? 

Czy to w  ogóle możliwe? Czy nasz język nie stanowi jednego z  podstawo-
wych ograniczeń w  rozumieniu i  badaniu procesów seksualnych? Wyjąt-

kowo trafnie wydaje się oddawać ten problem uwaga Wittgensteina: „Granice 

mego języka oznaczają granice mego świata”51. Dobrze rozumie ten problem 

Patrick Miller, który w  pracy Wczesne kształty życia psychicznego jako zwia-

stuny (bi)seksualności odwołuje się do pisarstwa amerykańskiego moderni-

sty Henry’ego Millera52, przesuwającego językowe granice geografii tego, co 

seksualne, a zwłaszcza tego, co w niej cielesne. Skądinąd ten zwrot do języka 

autora Sexusa w psychoanalitycznym artykule wywołał skrajnie różne reakcje 

odbiorców, włącznie z  głosami oburzenia, co świadczy o  tym, że w  pierwszej 

połowie XXI wieku seksualność wciąż budzi intensywne uczucia w środowisku 

psychoanalitycznym. Czy szukanie nowego języka będącego w stanie pomieścić 

48   Zob. A. Green, Passions 
and their Vicissitudes, w: 
tegoż, On Private Madness, 
Hogarth Press, London 
1986, s. 214 –253. 
49   D. Birksted-Breen, Bi-
‑Ocularity, the Functioning 
Mind of the Psychoanalyst, 
„International Journal of 
Psychoanalysis” 2016, 97(1), 
s. 26.
50   Problemem 
penetrowalności analityka 
bardzo interesująco zajął 
się Patrick Miller, zob. 
tenże, „Wczesne kształty 
życia psychicznego jako 
zwiastuny (bi)seksualności”, 
przeł. W. Turopolski, 
wykład wygłoszony 
w Polskim Towarzystwie 
Psychoanalitycznym 
7 października 2022 r.
51   L. Wittgenstein, 
Tractatus logico-
‑philosophicus, przeł. 
B. Wolniewicz, Warszawa 
2000, s. 64; wyróżnienie 
kursywą w oryginale – Z.K.
52   P. Miller, „Wczesne 
kształty życia psychicznego 
jako zwiastuny (bi)
seksualności”, przeł. 
W. Turopolski, wykład 
wygłoszony w Polskim 
Towarzystwie 
Psychoanalitycznym 
7 października 2022 r. 
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seksualność powinno, podobnie jak przeżywanie niewiedzy, być częścią nasze-

go niemożliwego zawodu53? Nie uda nam się poszerzyć naszego języka, je-
śli będziemy zawężać znaczenie seksualności w życiu naszych pacjentów. 
Wydaje się przecież, że to właśnie psychoanaliza daje podstawową nadzieję na 

dalsze translacje tego, co zostało nam zaimplantowane, czyli enigmatycznych 

znaczących, i przeżycie tego, co mogło być wynikiem intromisji, a więc mogło 

stać się źródłem poważnych problemów i zaburzeń54. Jednocześnie niezwykle 
ważne jest, żeby badanie seksualności nie przesłoniło nam całego obrazu 
klinicznego, tak jak ważne jest, żeby inne aspekty życia psychicznego zu-
pełnie nie zasłoniły tego, co seksualne.
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